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O d  R e d a k c j i .
Kronika wiadomości krajowych i  zagranicz­

nych., wraz z Przeglądem rolniczym, przemy­
słowym i handlowym, wychodzić będzie w tych 
samych co i dotąd w a r u n k a c h .

Prenum eratórow ie Kroniki m ają praw o za 
uiszczeniem opłaty dodatkowej kop. sr. 50, 
i za przesyłką kop. sr. 10, do otrzymywania 
powieść i Siacie z kępy

D okładam y wszelkich starań, celem zape­
wnienia prenumeratorom na prowincji zamie­
szkałym, regularnej przesyłki Kroniki, u p ra­
szamy więc o nadsyłanie Redakcji wszelkich 
zażaleń, a w takim razie poczynimy gdzie n a­
leży stosowne kroki, aby im zadosyć uczynić.

Upraszamy Szanownych Prenum eratorów  
na prowincji zam ieszkałych, o wczesne zapi 
sywanie się po właściwych stacjach lub urzę­
dach pocztowych, albo nadsyłanie pieniędzy 
do Redakcji, dla uniknienia zw łoki i przerwy 
w odbiorze Kroniki.

O płata prenutóeracyjna na Kronikę wiado­
mości krajowych i zagranicznych, wynosi: a) 
w' W arszawie rocznie rs. 7 kop. 20 (złp. 48); 
b )  kwartalnie rs. 1 kop. 80 (złp. 1 2 ) ;  c) mie­
sięcznie kop. GO (złp. 4). Na prowincji w Kró­
lestwie z pocztą: a ) rocznie rs. 12 (złp. 80); 
b) kw artalnie rs. 3 (złp. 20). W Cesarstwie 
taż sama opłata co na prowincji w Króles­
twie, z dodaniem rs. 4 rocznie, lub rs. 1 k w ar­
talnie na koperty.

©Strzeżenie.—  U praszam y przytem u- 
silnie Szanownych prenum erato w Kroniki, o 
dokładność w podaw ania adresów, dla zapo­
bieżenia omyłkom i wynikającym ztąd niere- 
gularnościom. Szczególniej osoby w Cesar­
stwie zamieszkałe, zechcą oprócz stacji na 
którćj chcaKromkę odbierać, wymienić c/uber- 
nję, a naw et powiat, w którym stacja ta leży.

NOTATKI Z PO D R O Ż Y .
przez

Ludwika 3fiemojowsk»ego.
W Y JĄ T E K  DRUGI.

(Ciąg dalszy\.

(Patrz Nr. Kroniki 69.)

Otworzyłem oczy: jasne promienie słońca 
padały  mi na twarz i oświecały wszystkie 
przedmioty. Udałem się do okna, najpiękniej­
sza pogoda jaśn ia ła  na świecie; morze ko ły ­
sane lekkim powiewem porannego w ietrzyka, 
mieniło się w owe tysiączne barw y topazów, 
szmaragdów, ametystów, a  zwieszona nad 
niem opona niebieska, żadną nie przyćm iona 
chmurką, rozlew ała do ko ła  ten błękit cudny, 
uroczy, który w yradza takie przywiązanie, 
tak ą  tęsknotę za pięknością włoskiego nieba 
w  sercach tych, którzy choć raz w życiu za­
czerpnęli rozkoszy płynącej w przeczystem 
powietrzu Italji. W porcie zw ykły ruch pa­
now ał: krzyki przekupniów, śpiewy lazaro-

Dodajem y nakoniec, że prenumerując na w ła­
ściwych pocztamtach Kronikę wiadomości kra­
jowych i zagranicznych, nie należy do tego ty­
tułu żadnego więcej wyrazu dodaw ać, a prze­
syłając listy do Redakcji, trzeba położyć na 
nich adres, który tu w całości podajemy:

DO REDAKCJI [
K R O N I K I  W I A D O M O Ś C I  K R A J O W Y C H  I Z A G R A N I C Z N Y C H  j

.w domu PP Wizytek 
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.MIEŚCIE
w Warszawie |

D odanie bowiem siiew laseiw ycit i
lu b  zliyleczsayela W y razó w  do ty tu łu  na- [ 
szego pisma, staje się powodem omyłek, za f 
które R edakcja odpowiedzialną b y ć  nie może. j

Z  Petersburgu 17 lutego (1 marca).
Przez U kazy  C esarskie do rządzącego  sena tu , 

z d. 8 lu tego, cyw ilny  g u b e rn a to r  R iazański, rz e ­
czyw isty  ra d c a  s ta n u  NowohUcow, N ąjłaskaw iej 
uw o ln iony  zosta je  od tego urzędu, z zaliczeniem  
do m in is te rs tw a  sp raw  w ew nętrznych  i p o z o s ta ­
niem  szam belanem ; —  zarządzający  k an ce lla rją  
ra d y  zak ładów  w o jskow ych  w ychow an ia , rzeczy ­
w isty  ra d c a  stan u  A/  aeetthere, m ianow any  p. o . 
R iazańskiego cyw ilnego g u b e rn a to ra :— yice-gu- 
b e rn a to r  W o ły ń sk i, k a tn e iju n k er, ra d c a  s tan u  
h r. Keller, m ianow any  p. o. g u b e rn a to ra  cyw ilne­
go M ińskiego.

KOPJA ODEZW Y M INISTRA SPRAW  W EW N ĘTR Z­
NYCH DO ST. PETERS BURG SKIEGO JEN ERA L- 

GUBERNATORA W OJENNEGO 
z daty lig o  Lutego aa Nrem 104: 

Jednocześn ie  z R esk ry p tem  N ajw yższym , w y ­
danym  n a  imie J W . P a n a  pod  d. 5 g ru d n ia  1857, 
p rzesłan ą  zo sta ła  i odezw a m oja z tejże d a ty  za 
N rem  41-m .

N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z , p rzy jąw szy  ze szczególną 
p rzy jem nośc ią  życzenie sz lach ty  gubern ji S t. P e - 
te rsb u rg sk ie j, przedsięw zięcia  śro d k ó w  w  celu  po-

nów dolatyw ały zewsząd uszów moich, wszyst­
ko w rzało życiem, ruchem i wesołością.

Pierwszem staraniem  jakie pow ziąłem , b y ­
ło  zapytać wchodzącego servitora o losie o- 
krętu wzywającego pomocy i o skutkach 
wczorajszćj burzy.

Okręt został ocalonym: był to trzy-maszto- 
wy statek mexykaiiski, który w tej chwili za­
rzucił kotwicę dla napraw ienia m ałych u- 
szkodzeri, jakich doznał tej nocy. Za to kilka 
pomniejszych łodzi rybackich zginęło wśród 
rozhukanych bałw anów , w raz ze wszystkie- 
mi ludźmi którzy się na nich znajdowali.

lep szen ia  b y tu  w łościan , raczy ł dać do w ó d  S w e g o  
w ysokiego zaufania d la  szlachetnej dążności tego 
stanu , przez pozostaw ienie  sam ej szlachcie ro z­
w inięcia i zasto sow an ia  do rozm aitych  m iejsco­
wości gubern ji zasad  w R eskrypcie  N ajw yższym  
J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  w skazanych .

P rze to  i uw agi sam e , zakom m unikow ane J W . 
P an u  p rzy  w yż w zm iankow anej odezw ie mojej 
do w as, nakreślone  zosta ły  li ty lk o  w  ry sa c h  o- 
g ó ln y c h , ażeby program em  szczegółow ym  nie 
k ręp o w ać  o b rad  i w łasn y ch  zam iarów  kom i­
te tu  gubern ja lnego .

O becnie, n iek tó re  z kom itetów  szlacheckich , u- 
śtanow ionycli w gubern jao li, k tó re  w y n u rzy ły  ży ­
czenie przedsięw zięcia śro d k ó w  celem  po lep sze ­
nia by tu  w łościan, n ap o ty k a ją , ja k  mi w iadom o, 
tru d n o śc i p rzy  sw ych  o b rad ach , albow iem  nie 
z n a jd u ją  w' odezw ach  m oich do JW . P an a  i do 
in n y ch  je n e ra ł-g u b ern a to ró w  i naczeln ików  gu ­
b e rn ji, szczegółow ego rozw iązania  w szystk ich  
kw estji przez się ro z trzą san y ch ; uw ażałem  p rzeto  
po trzebnem  dołączyć i zakom m unikow ać JW . 
P an u  n iek tó re  do ty ch  odezw  objaśnienia.

P rzedew szystk iem  winieneru pow tó rzyć , że ani 
w p o p rzed n ich  m oich odezw ach  ani też w  obec­
nej, nie na leży  szukać d la  o b ra d  kom ite tu  p ro ­
gram om  szczegółow ego. M yśli i zdania m oje nie 
m ają być  uw ażane za roztrzygn ięcie  z gó ry  k w e­
stji o k tó ry ch  m ow a; należy  je  p rzy jm ow ać ty lko1 
jako . skazów kę śc iągającą  się do n iek tó ry ch  k w e­
stji zasadn iczych , k tó re  m ają  być  przez kom itpta 
roz trząsan e . Rozw inięcie ty c h  kw estji i z a s to so ­
w anie ich  do w aru n k ó w  m iejscow ych, p o z o s ta ­
w ione zostało  R esk ry p tem  N ajw yższym  uznan iu  
sam ejże sz lach ty , k tó re j działania nie m ają  b y ć  
ogran iczane radam i w- m ojej odezw ie objętem i. 
O takow em  znaczeniu zasad  przezem nie p o p rze ­
dnio zakom unikow anych  w spom inałem  ju ż  w  p ie r­
wszej m ojej do w as odezw ie za N rem  41 w  k tó ­
re j pow iedziałem , że jeżeli k o m ite t g ubern ja lny , 
d la  pow odów  w yn ikających  z w aru n k ó w  m iej­
scow ych , uzna  k tó reko lw iek  z ty c h  zasad  niedo- 
godnem i, w ów czas może ich nie p rzy jąć , z w y ja-

Zwiedziwszy Neapol we wszystkich jego 
szczegółach, obeznawszy się z charakterem  
jego mieszkańców, umyśliłem w dalszą zapu­
ścić się podróż. Od daw na już pow ziąłem  za­
m iar zwiedzenia miejsca, na którem patron 
mój Ludwik IX zakończył swe życie. Miej­
scem tern są jak  wiadomo ruiny Kartaginy, na 
brzegach Afryki północnój, w dzisiejszem pań­
stwie tunetańskiem położone. N a nieszczęście 
parow ce nie chodzą do Tunis tylko do Malty, 
zkąd dopiero można się dostać do tego mia­
sta statkiem parowym; podróż takow a jestna-

. der nużącą i niebezpieczna, bo okręta  kupie- 
! ckie potrzebują zwykle czterech dni czasu na 

odbycie swej drogi, a  liczni korsarze greccy 
niepokojący morze śródziemne nie piają zwy­
czaju przepuszczać podobnej zdobyczy, bez 
obłowienia się jej ładunkiem.

Nie zważając przecież n a  te wszystkie prze­
szkody popakow ałem  rzeczy i udałem się do 
Juljana K... który świeżo z Afryki powrócił, 
dla powzięcia bliższych wiadomości i obja­
śnień.

Na pierwszą jednak  wzmiankę o zaimerzo- 
nćj podróży, niezmordowany ów turysta, dla 
którego trudy były" zabawką, niewygody przy­
zwyczajeniem, a n i e b e z p i e c z e ń s t w a  zwykłym 
przeryw ającym  j e d n o s t a j n o ś ć  codziennego ży­
cia wypadkiem, z a p r o t e s t o w a ł  energicznie.

—  W ierzaj mi, odstąp od swego zamiaru: 
nie wiesz co to jest podróż żaglowym sta t­
kiem dla nieprzyzwyczajonego do podobnych 
wycieczek. A zresztą to co cię tam  czeka, nie 
wynagrodzi nigdy wszystkiego co będziesz 
m usiał znosie^ zdrowie twoje nie jest tak  sil- 
nem ażebyś zdo ła ł w ytrzym ać następstw a po- 
dobnćj podróży...

W idząc że nie odpowiadam  w ziął mnie za 
rękę.



śnieniem  ty lk o  p rzyczyn  sto jący ch  n a  zaw adzie 
ich  przyjęciu .

R ozw iązanie w szystk ich  k w estji szczególnych  
d o ty czący ch  u rządzenia b y tu  w łościan; zależeć 
będzie od uznania kom itetu . Niezmiennemi i nie- 
tkn iętem i p o zo stać  w inny li ty lko  zasad y  głów ne 
tego  urządzenia, w skazane w R esk ry p c ie  N a j­
wyższym .

Z asad y  te, m ianow icie zabezpieczenie obywate­
lom posiadania ich w łasności ziem skiej, a w łościa­
nom sta łego osiedlenia i pewnych środków  do życia  
i pełnienia ich obowiązków, s tanow ią  p o d staw ę  nie 
zachw ianą, na  k tó re j ma być  d o k o n an ą  i u s ta lo n ą  
waz’na czynność obecnie rozpoczęta.

W  łącznem  ty lk o  spełnieniu  ty c h  zasadn iczych  
w aru n k ó w  R o ss ja  będzie m iała rękojm ię spolto j- 
ności, i dobrego  b y tu  w szystk ich  i każdego w szcze­
gólności, tak  n a  teraz  ja k  i na  p rzyszłość .

Z asad y  w skazane przez N a j j a ś n i e j s z e g o  C e s a r z a , 

w  gruncie niezm ienne, m ogą i pow inny  u ledz d a l­
szem u rozw inięciu w  szczegółach głów nie zaś w  za­
s to so w an iu  ich  do rozm aitych  m iejscow ości, i to 
rozw inięcie zasad  g łów nych, n a  zasadzie R esltry p tu  
N ajw yz'szego Avydanego n a  w asze imie, pow ierza  
się kom itetow i gubern jalnem u.

Ponieważ’ czynności kom itetów  juz’ rozp o czy ­
n a ją  się, p o czy tu ję  sobie za obow iązek, ja k o  to 
w yżej nadm ieniłem , do d ać  do d aw nych  m oich u- 
w ag, n iek tó re  skazów ki na  kw estje  k tó re  ma ro z­
trz ą sa ć  kom itet:

l i  W y k u p  zagrody. W ykup  tak o w y  może być  
u sku teczn iony  rozm aitem i sposobam i, odpow ie­
dnio  środkom  i po trzebom  m iejscow ym . G dyby  
obok w szystk ich  ulg, jak ie  obyw atele , w  dążności 
do  po lepszen ia  b y tu  sw ych  w łościan, udzielą  im 
zapew ne, w ykup  o k tó rym  m ow a nie m ógł p rzy jść  
do  sk u tk u  w' ciągu ok resu  p rzechodn iego , w ów ­
czas term in w y k u p u  m oże b y ć  przed łużony , ja k ­
kolw iek  term in  trw an ia  o k resu  p rzechodniego  nie 
m oże w  żadnym  razie b y ć  d łuższy  n ad  la t d w a­
n aście . N ależności p rzy p ad a jące  od  w łościan 
m ogą liczyć się na  nich  i po o trzym aniu  przez, 
n ich  w szystk ich  p raw  o so b istych , z zastrzeżeniem  
ato li, iż p rzed  zupełnem  uiszczeniem  się za zag ro ­
dy , w łościanie nie b ęd ą  uw ażani za zupe łnych  ich 
w łaścicieli.

2) Co do w ładan ia  zagrodam i, może b y ć  p o sta - 
now iohem , iż zag rody  przez w łościan w ykupione 
m ogą p rzechodzić bądź w  sp ad k u , bądź przez 
darow iznę, bądź nareszcie przez sprzedaż, ty lko  
w  ręce  członków  tejże gm iny w łościańskiej, lub  
o soby  do tejże gm iny p rzy jm ow anej.

3) P rzenoszenie  zagród  w łościańsk ich  w inne 
m iejsca tegoż m ają tk u  m oże być  dozw alanein, 
lecz nie inaczej, ja k  na sk u tek  zobopólnej oby w a- 
te la  i w łościan ina zgody i zatw ierdzenia  osobnej 
w ład zy  m iejscow ej.

4) Co do o d d aw an y ch  gminie w łościan  do u- 
ży tkow an ia  p ó l i pastw isk , zam iana tak o w y ch  lub 
jak ak o lw iek  co do tego  zm iana, odpow iedn ia  p o ­
trzebom  zobopólnego  g o sp o d a rs tw a  ta k  o b y w a­
te la  ja k  i gm iny, może b y ć  dozw olona na  sku tek  
w zajem nej ich zgody; n ieporozum ienia z tąd  w y-

— Słuchaj, — rzekł — udamy się obadwa 
do brzegu zatoki na Chiaja, tam usiądziemna j 
małej ławeczce w cieniu drzew, a ja  opowiem ; 
ci moją podróż do Tunis. W ostateczności mo- j 
że ci się wydawać że ty ją  odbyłeś, a jeżeli 
złudzenie będzie dobrem, jeżeli moje słowo 
wyryje w pamięci twojej wszelkie szczegóły 
tej wycieczki -- czegóż ci więcej potrzeba?

I tyle zaczął nalegać, tak wystawiać rozli­
czne niekorzyści powziętego zamiaru, źe prze­
konany jego wywodem, zachęcony obietnicą 
opowiadania, wspomniawszy zresztą na zbli­
żające się lato i afrykańskie upały, dałem się 
z łatwością przekonać i zaniechałem pier­
wotnego zamiaru.

Jeżeli zaś czytelnicy moi znudzeni opisani 
zwyczajnych wypadków codziennego życia, 
z których składają się niniejsze notatki, za­
pragnęli przenieść się wraz ze mną w dalsze 
krainy, inne strefy, nic im nie przeszkadza 
wystawić sobie, że to ja  odbyłem tę podróż: 
sztuka będzie ta sama, ze zmianą głównie 
działającej osoby tylko.

Kiedyśmy zasiedli na Chiaja w obranem 
przez Juljana K... miejscu, mając na lewo Ca- 
stel del ovo, na prawo pasmo gór i wzgórków, 
a  przed sobą olbrzymiego Kameleona wód,

n iknąć m ogące, m ają  być  rów nież roz trzygane  
p rzez w yż w spom nioną w ładzę m iejscow ą.

Słow em , w ziąw szy za osnow ę zasad y  w o lą  N a j­
w yższą w skazane, sz lach ta  m a w ynaleźć n a jp ro s t­
sze i na jła tw iejsze sp o so b y  ich  zasto sow an ia , aże­
b y  przejście w łościan  do s tan u  zupełnego  u rzą ­
dzenia ich  b y tu  dokonane zostało  w  ciągu  p ew n e­
go czasu, stopn iow o i należycie, z zachow aniem  
sp raw ied liw o śc i i zobopólnego  poży tk u .

P o d p isan o : M inister sp ra w  w ew n ętrzn y ch
S. Łanskaj.

(T akież odezw y przesłane  zosta ły  przez m ini­
s tra  spraw r w ew nętrznych  M o sk iew sk iem ujenera ł- 
g u b ern a to ro w i w ojennem u, W ileńsk iem u je n e ra ł-  
g u berna to row i i N iżegorodzkiem u gub ern a to ro w i 
w ojennem u).

WIADOMOŚCI KRAJOWE
N a j j a ś n i e j s z y  P a n , zgodnie z  tvnioskiem  JO. 

X ięcia  N am iestn ika K ró lestw a , N ajm iłościw iej ze­
zw olić raczył, n a  pozostaw ienie  w  K ró lestw ie  P o l- 
skiem , na  zasad ach  N a j w y ż s z e g o  U kazu z  d .  1 5  
(27) m aja  1856 r. zakonnika re g u ły  K ap u cy ń sk ie j, 
A lex an d ra  Kwaśniewskiego , rodem  z gub. L u b e l­
skiej będącego , k tó ry  w yszed łszy  w r. 1848 za 
granicę, obecnie pow rócił dobrow oln ie  do  k ra ju , 
p o d d a jąc  los sivój decyzji rząd u .

—  Rada administracyjna Królestwa, w skutek N a j ­

w y ż s z e g o  pozwolenia powrotu do kraju Eugenjuszowi 
Dąbskieniu, tudzież na zasadzie postanowienia z d. 
17 (29) czerwca 1841 r.ntf przełożenie dyrektora głów­
nego prezydującego w Kom. R. P. i S. stanowi: Euge- 
njusz Dąbski, postanowieniem rady administr. z d. 28 
czerwca (10 lipca) 1835 r. na konfiskatę majątku sk a ­
zany, wraca do używania praw cywilnych od d. 15 (27) 
lutego r. z. jako daty  Najwyżej udzielonego mu ułaska­
wienia. Majątek jakiby ód tej daty stał się jego w ła­
snością nie ulega już konfiskacie, której skutki rozcią­
gają się tylko do funduszów wykrytych lub wykryć się 
mogących, jakie tenże Eug. Dąbski przed datą wyrze­
czenia konfiskaty posiadał lub leż jakie na niego po tę 
datę jakiembądź prawem przypadają.

fiiorrespoiHlencjn Mronikl.
Kijów d, 15 ( 2 7 )  1857 r. 

Dwa amatorskie spektakle ułożone przez studentów uni­
wersytetu Kijowskiego— ich cele i sympatja jaku znalazły 
w publiczności.— Słów kilka o ich wykonaniu.— Poezje p. 
Eljasza-Ant. Łukaszewicza wysz-łe w Odessie pod tytułem: 

Chwile od prac swobodne.
P o d  nap ływ em  w ielu  ró żn o ro d n y ch  fak tów  

z k o n trak tow ego  życia, da jąc  w am  k ró tką  ty lko  
w iadom ość o dw ó ch  am ato rsk ich  sp ek tak lach , 
w y k o n an y ch  staran iem  i usilnością  s tu d en tó w  tu ­
te jszego  u n iw ersy te tu ; odłożyłem  na  czas później­
szy  dokładniejsze o nich  sp raw o zd an ie— a w szak­
że by ły  to  fak ta  z naszego  życia pub licznego  tem 
w ielow zględniej godne należy tego  ocenienia, źe 
nam  dały  dow ód i zby t pocieszającej a p raw d zi­
wie szczerej sym patji ogółu d la  poczciw ej sp ra w y  
i przekonały ' nas rów nież o szczególnie pom yśl­
nym  kierunku  m iędzy tą  g a rs tk ą  m ło d y ch  ludzi, 
k tó rzy  kształcąc się tu  dziś z ca łą  gorliw ością  
sw ego w ieku, s ta n ą  się zapew ne w k rótce p o d p o -

zwanego Golfem neapolftańskim —  turysta 
nasz zaczął' swe opowiadanie w następują­
cy cii wyrazach:

„Miesiąc już upływa jak  zwiedzrwszy Nea­
pol i jego okolice, umyśliłem udać się do Sy- 
cylji. Upakowawszy więc moje manatki, a 
chcąc zapełnić chwile oczekiwania za odej­
ściem statku, pokierowałem kroki do Hote­
lu New-York, w myśli posilenia się czemkol- 
wiek. Kilkadziesiąt już osób siedziało przy 
stole, a więc i ja  za. ich przykładem zająłem 
Avskazane mi miejsce i przystąpiłem do tej 
najmaterjalniejszej strony życia ludzkiego, 
która jednak w poetycznych wypadkach za­
jęć wędrowca tyle ważną zawsze odgrywa 
rolę.

Naprzeciwko mnie siedział jakiś anglik, 
który przez cały czas trwania obiadu wpa­
trywał się w twarz moją z ciekawością. Była 
to jedna z tych figur, jakich tysiące każdego 
dnia napotkać można: wysoki, otyły, z gęste- 
mi rudemi faworytami, wzrokiem bez myśli, 
fizjonomją bez wyrazu — jadł za czterech, 
pił za sześciu, a za każdym przestankiem mię­
dzy jedną potrawą a drugą, okrągłe, bure je­
go oko śledziło każde moje poruszenie.

Już mnie zaczęła niecierpliwić ta ciągła

r ą  i ozdobą k ra ju . Z tak ich  to  p u n k tó w  zapatru* 
ją c  się na dw a w spom niane spek tak le , p rz e c h o ­
dzę do  m niej w ięcej szczegółow ego ich  ocenienia.

Cel icli dob roczynny , po d ać  rękę  koleżeńskiej 
pom ocy nie zam ożnym  braciom , zapew nić im 
choć n a  czas ja k iś  b y t o ty le  przynajm niej n ieza­
leżny, by  p rzy  p racy  n ad  sobą, nie mieli p o trze ­
by  m yśleć o głodnem  i eliłodnein  ju trze . T ak i cel 
obudził szczególne w spółczucie  publiczności. 
W sp an ia ła  i obszerna  sa la  w gm achu  u n iw ersy ­
teckim , by ła  obydw om a razy  w dosłow nem  tego 
w y razu  znaczeniu  p rzepe łn ioną  widzam i, a  ja k i 
z tąd  w ynik ł m aterja lny  rezu lta t, o tem  ju ż  w o s ta ­
tniej k o rresp o n d en c ji nadm ieniłem . W e  w sz y s t­
kich  sp ek tak lach , k oncertach , k tórem i tu  ta k  czę­
sto , a w  ty  m ro k u  bardziej niż k iedy  byw am y za­
rzucani, nie zdarzy ło  się nam  w idzieć pub liczn o ­
ści ta k  bardzo  ożyw ionej— najrzęsistszym , je d n o -  
zgodnym  ap lauzom  nie było  końca, w y ry w ały  się 
one za kaźdem  pojaw ieniem  now ej osoby , za k a ­
żdą z uczuciem  w ypow iedzianą m yślą , najw ięksi 
n aw e t u lub ieńcy  publiczności szczycić b y  się m o­
gli takow em  przyjęciem , k tó re  je s t  następ n ie  d o ­
w odem  przyw iązania, źe ta k  pow iem  i ogólnego 
pojęcia sym patycznego  ta le n tu  A lex. F re d ry  (g ra ­
n o — ja k  wiecie —  dnia  24 styczn ia" ,,cudzoziem ­
szczyznę" a 1 lutego „Zem stę za m ur graniczny), 
a w końcu  odnieść j ą  też w y p ad a  i do sainej g ry  
am atorów , k tó ra  je ś li nie by ła  w ysoko a r ty s ty c z ­
ną, dow odziła  w szakże dobrego  zrozum ienia  m y­
śli au to ra  i p racow itego  a sum iennego je j w y stu - 
d jow ania. B y ło b y  rzeczą n iesłuszną chcieć w y ­
m agać od ludzi n iepośw ięeonych w tajem nicę sce­
nicznej sztuki tej ła tw o śc i i u ieprzym uszoności 
w grze, tego obycia się ze sceną i ze w szystk iem i 
na pozór drobnem i szczegółam i g ry  bezw arunko­
wo doskonalej; nie m ożem y n ieprzyznać jed n ak , 
że obydw ie sztuki, b iorąc rzeczy pod w zględem  
ogólnego  efektu, były  w ykonane bardzo  dobrze i 
serdecznie. T o  co do ogólnego pog lądu . — 
O dznaczyli się w  ro lach : pan Kam il P ia se ­
cki i A sto lfa  (pan Z ygm unt O bnisk i) w Cudzo- 
ziem szczyznie i w ro lach : re jen ta  (pan T adeusz  
O rzechow ski) i D yudalsk iego  (p. L asocki) w Zem ­
ście. R ole te by ły  w ykonane ze szczególną znajo­
m ością scenicznego stanow iska . W R a d o śc ie  naw et 
niem ożna było nie d o p a trzy ć  praw dziw ego ta len tu , 
tem g o d n ie jsz e g o , że ryp tego ch arak te ru  ze 
w szystkiem i jego  d robnostkow em i odcieniam i, tak  
w ybornie przez p. P iaseckiego pojęteini, je s t ju ż  
dziś dzięki B ogu, praw ie zupełnie m iędzy nam i 
za tracony . P ow iedzielibyśm y to sam o i o R ejen­
cie M ilczku, g d y b y  p. O rzechow ski w grze sw o ­
je j zkąd inąd bardzo dobrej, zechciał by ł ja śn ie j 
cechow ać i w yróżnić znaczenie poczciwego  p o l­
skiego szlachcica (k tórego  ty p  doskonale  uain 
dal poznać w roli Ja k ó b a  starego  sługi w dom u 
R ad o sta  w cudzozieinszczyznie) od  szlachci­
ca pieniaczu  tak  w yborn ie  przez a u to ra  skreśio- 
uego

W y p ad a  nam  jeszcze z uczuciem  szczególnej 
wdzięczności w spom nieć o ro lach  kobiecych, k tó ­
re w obydw óch  sz tukach  raczy ły  na siebie ła sk a -

obserwacja, kiedy on wychyliwszy je d n y m  
łykiem ogromną szklankę portweinu, popra­
wiwszy wykrochmalonych kołnierzyków, o- 
dezwał się do mnie z największą powagą:

— Pan mi się nadzwyczajnie podobasz.
Podobny kompliment nie zadziwił mnie

wcale; przyzwyczajony do oryginalności sy­
nów Albjonu, skłoniłem tylko głowę w mil­
czeniu.

Miłość prawdy nie pozwoliła mi jednakże 
odwdzięczyć się wzajemną pochwałą.

— Podobasz mi się niesłychanie,— ciągnął 
dalej —  a mnie nie łatwo kto się podoba.

Skłoniłem jeszcze niżej głowę.
—  Nazywam się lord C*** — dodał po­

dając mi kartę wizytową — jestem bardzo 
bogatym, podróżuję dla własnej przyjemno­
ści jachtem, który do mnie wyłącznie nale­
ży — mam swego kucharza, swoich ludzi, 
swoją osadę, wszelki komfort, jakiego próżno 
by szukać w tych krajach. Za godzinę wyje­
żdżam do Tunis, chcesz mi pan towarzy­
szyć?

Podobnego zakończenia nie spodziewałem 
się bynajmniej.

— Ależ milordzie, — rzekłem nie mogąc



"wie przyjąć dwie rodzone s ios try : p. T e ie n a j  i
panwa Cukani, p rzysz ły  w pomoc dobrej spraw ie 
wywiązując się z przyjętych na siebie ró l  tak  d o ­
brze, ujmująco i sumiennie ja k  to tylko nasze p o l ­
ki umieją...

Jednocześnie z d w om a w spom niouem i polskie-  
®i sztukami, odegrano również z wielkiem p o w o ­
dzeniem p ierwszym  razem p o r o sy j sk u e g o r e o t  uma« 
G rybojedowa i drugim razem po m ałorossyjsku;
■ ■Natałka -- Po łtaw ka.
Obydwie sztuki i szczególnie pierwsza z nich, b y ­

ty odegryw ane bardzo starannie. Do N ata lk i p o ­
wodzenia nie mało się przyczyniło  i to, że pano­
wie am atorow ie prócz dobrego  w ykonan ia  ról 
8Woich, odznaczali się także wcale miłym i d o w o ­
dzącym znajomość muzyki śpiewem. Pom ógł im 
w tern znacznie p. Marceli Jasiński, przyjmując 
na siebie dyrekcję  nad ork iestrą  złożoną z am a­
torów i s tudentów , w ypełn ia jąc  tę tru d n ą  missję 
ze znajomością, w p ra w ą  i zamiłowaniem, k tóre  
nam już  są o d d aw n a  i dobrze znane.

Już miałem na tern zakończyć moją dzisiejszą 
z wami pogadankę , g d y  mi się nawinęła pod  r ę ­
kę xiążka nosząca  ty tu ł  nas tępny : ,.Chwile od  
prac sw obodne E liasza  Antoniego Łukaszewicza, 
Wydana w 1857 ro k u  w  Odessie w d rukarn i  p a ­
na Fruncowa .“  Jes t to  krótki zbiorek mało napo- 
zór znaczących, ale pełnych treści, znaczenia i ta- 
lentu poezji, sk łada jących  się z siedmiu nas tę ­
pnych intytulacji: 1) Bogu Chwała, 2) Łza. 3) 
■Piosnka nad Smotryczera, 4j M łodość we trzech 
pieśniach, 5) B ry lan t ,  6 ) T ru p  i 7) Światło. Pan 
Łukaszewicz, to zupełnie nowe zjawisko n a  n a ­
szej literackiej niwie, x iążka  w y d an a  przez niego 
w Odessie to jeszcze npwsze, p raw dziw ie pocie­
szające zjawisko, w ydanie  jej dość ozdobne i jak  
na Odessę, gdzie niema zapewne zecera polaka, 
z niebardzo wielą myłkami. Mniejsza jednak  o ze­
wnętrzną stronę, o której wszakże m ówiąc o p ie r­
wszej polskiej xiążce wyszłej w Odessie, niemo- 
głein n iewspo omieć,

W  poezjach p, Łukaszewicza uderza  przede- 
Wszy8tkiem wiecznie żywa, szczera p ra w d a  z m ło­
dzieńczym tzapałem we wszystko co rzeczyw i­
ście poczciwe i piękne, a choć w budowie w ie r ­
sza nie zawsze trafnej i szczęśliwej n ap o ty k a ją  s:ę 

' często chropow atości, obok n iepotrzebnego i d a ­
remnego sadzenia się na form y niby jak ieś  nowe 
& językowi naszemu niewłaściwe, choć w samym 
toku myśli nap o ty k a  się gdzie niegdzie jak iś  ch a ­
os i niewiedzieć do czego dążąca plątanina, w s z a ­
kże w autorze początku jącym , k tóry  widocznie 
na każdym k ro k u  upada  — że tak powiem pod 
natłokiem tychże myśli, uw ażam y te usterki za 
Umiej ważne.

Przyznając się otwarcie do odrazy  j a k ą  mamy 
ku tej tak  dziś u nas rozpowszechnionej inassie 
Jeniuszów i poezyjek, nie możemy tu wszakże nie 
Wyznać, że „Chw ile  od  prac  sw o b o d n e1- p. Ł u k a ­
szewicza zaliczamy do rzędu wcale innych  u tw o ­
rów, a w ytknąw szy  mu tu naw iasow o nie które 
Jego blędziki, k tó rych  przy pierwszem zwłaszcza 
Wystąpieniu t ru d n o  się może było ustrzedz, za-
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Wyjść z zadziwienia —  nie znasz mnie, nie 
wiesz kto jestem....

—  Jesteś gentleman, widzę to z twej posta­
ci, a  więcej mi nie potrzeba. No jakże chcesz 
pan jechać— tak, czy nie?

Przyznam  się, iż zawsze byłem zwolenni­
kiem wszelkich nagłych i niespodziewanych 
postanowień, nadto podróż prywatnym  jach ­
tem bardzo się uśm iechała mojej wyobraźni, 
a ów wspomniony komfort, przedstaw iający 
się myśli mojej w postaci szeregu wybornych 
beefteków i długim rzędzie butelek praw dzi­
wego portweinu, zatam ow ał wszelkie dalsze 

i Wahania.
i Przystałem  na wszystko.

Za pół godziny fachino zaniósł mój m ały 
tłumoczek na pok ład  The tly (muchy), takie 
bowiem miano nosił jacht lorda C *1**, a za 
godzinę podnieśliśmy kotwicę.

Nie będę wam opisyw ał szczegółów dwu­
dniowej naszej podróży, wszystko bowiem na 
'Łhe tly odbyw ało się z nadzw yczajną regu­
larnością. 0  godzinie 9ej z rana  kam erdyner 
^  białej kraw acie i takiegoż koloru rękawi- 
czkach przychodził do mnie z ukłonem , o- 
*ńąjmiając że milord czeka ze śniadaniem; 
b iadan ie  to sk ładało  się z herbaty, groku,

c b ę c a m y  go d o  d a ls z y c h  w sw o im  k ie ru n k u  p r ó ­
bek, p ro sz ą c  usiln ie  w  imieniu ogó lne j  s p r a w y  o 
baczniejsze  w n ik an ie  w sam ego  siebie, o p o d d a ­
w an ie  się p o k o rn ie jsze  sa m em u  li n a tch n ie n iu ,  n ie  
zaś  b łę d n y m  ja k im ś ,  o d e r w a n y m ,  n ic  nie m ó w ią ­
cym , n ikogo  nie b u d u ją c y m ,  ni też  r o z r z e w n ia ją ­
cym m y ś lo m  i w iem y  z pew n o śc ią ,  że p. Ł u k a s z e ­
wicz ma w sw oje j tece  n ie m a ły  z a p a s  n a g r o m a ­
d z o n y c h  z r ó ż n y c h  e p o k  s w e g o  życ ia  poezji —  
r a d l i l ib y ś m y  m u więc ,  a b y  p rz e j rz a w sz y  j e  śc i­
ś le  i p r z e w e r to w a w s z y  og lędn ie ,  z a p o z n a ł  nas  ró -  
żn o s tro n n ie j  ze sw o im  ta len tem  i z ja k im ś  j u ż  
w yb itn ie  w y ra ź n y m  k ie ru n k iem ,  slovrein d a w a ł  
n a m  więcej t a k ic h  poezji,  ja k ie m i  np .  są: „ M ł o ­
d o ś ć  w e t rze ch  p ie ś n ia c h -4 do  k tó r e j  u ż y ta  jego 
w ła s n a  dew iz a  d a je  nam  p ię k n ą  o n im sa m y m  
w różbę :

„Niech i człowiek, niech i naród 
„Ma to ziarno, ma ten zaród,
,,Aby w plonie swym—
„W iecznie nowy kwiat rozradzał,
„W iecznie nowy owoc spładzał,
„Lecz nieginąl w niin!

„Duch młodości nie starzeje,•
„Niebo, ziemię on oblatał 
„W cielon w wieczny postęp świata 
„ I  w wiecznego życia dzieje! 

lu b  j a k  te  k ilka  p o c z ą tk o w y c h  s t r e f  z 2ej pieśni 
„ M ło d o ś ć .4-

„Z balsamicznych marzeń róż 
„Upojenia nektar pij,
„W szechświat przeleć wszerz i wzdłuż,
„Życiem w życiu wiecznie żyj!

„Kochaj niebo, kochaj świat,
„Niebu, światu, szczerze wierz!
„A lilijny nczuć kwiat 
„ O d  ziemskiego pyłu  strzeż!

„Zimnym skałom serce daj,
„ I  chciej wiecznie sercem żyć;
„Ziemskie pasmo życia tkaj 
„Ze słonecznych szczęścia mc;

„W yobraźni słońcem świeć!
„Rzeczywistość zimną zgrzej!
„Skrzydłem woli leć a leć,
„Rajskiem ziarnem zgody siej!

„Czystość serca to twój ster;
„Twym kom pasem —gwiazdy blask,
„Co jaśnieje z boskich sfer,
„Z opiekuńczych nieba łask!

Au. Sci....

w ia d o m o ś ć  i  'mmmmm
W v. i e tf r a m sj.

L o n d y  n 9 M a r c a. Dzienniki ogłaszają  
inówę k tó rą  p. Disraeli miał do sw oich w yborców  
w  Buckingham shire . N o w y  kanclerz  sk a rb u  o- 
świadczył, że re fo rm a p a r lam en ta rn a  zosta ła  o d ­
roczoną, że tre ść  bilu jak i  rząd  p o d a  w  p rzedm io­
cie Iudji jeszcze nie j e s t  pew na, że ścisłe przym ie­
rze z F ran c ją  j e s t  konieczną po trzebą , a p raw o  
p rzy tu łku  w  Anglji rzeczą nietykalną. Bil o sp i­
skach  zapew ne okaże się n iepotrzebnym .

P a r  y  ż  9  M a r c a. W e d łu g  u rzędow ego o-

bułeczek z masłem , różnych wędlin i mięs na 
zimno. O godzinie 6ój wieczorem głos dzwo­
nu w zyw ał na obiad, do którego zasiadali 
prócz nas dwóch i oficerowie statku; uczta 
przeciągała się zwykle do ósmej, po której 
ci ostatni w racali do codziennych zatrudnień, 
milord zam ykał się w swojej kajucie, a  mnie 
zostawiano zupełną wolność, tak  jak  przez 
cały  zresztą dzień, czynienia co tylko uznam 
za stosowne. Czasu tego używ ałem  na w pa­
tryw anie się w bałw any morskie, na  śledze­
nie innych statków mknących zdała po nie­
zmiernej wód przestrzeni, lub na strzelanie 
rybitw, mew i innych latających po powietrzu 
istot z doskonałej dubeltówki, k tó rą mi lord 
C*** z pięknej zbrojowni swojej użyczył.

Statek nasz by ł wazki, długi, a  zatem n ad ­
zwyczajnie szybki, poznać się to daw ało  po 
długim pasie bielejącćj piany, jak i za sobą 
w przebiegu swoim pozostawiał. C ała  jego 
ludność, prócz nas, sk ład a ła  się z kapitana, 
pomocnika, sternika, óśmiu majtków, starego 
kam erdynera, niezwykłej tuszy kuchmistrza 
i dwóch chłopaków  do drobnych posług uży­
wanych. W szyscy byli rodowitymi anglikami, 
żadnego nie znającymi języka —  pojmujecie 
zatem, znając zupełną nieświadomość moją j

głoszenia, cudzoziemcy u d a jący  się do Francji,  
winni są  p rzy  każdej nowej podróży ,  daw ać  
wizować swoje p a s p o r ty  pos łow i francuskiemu, 
ale ty lko  p rzy  pierwszej wizie p ob ie raną  będzie 
opłata  wizowa, p rzy  w szystk ich  zaś innych  kan- 
celarja obowiązana j e s t  w izować bezpłatnie,

T u r y n  7 M a r c a .  Biega wieść, że gabinet 
zamierza przedstaw ić  Izbie p ro jek t  p ra w a  w  p rz e d ­
miocie m ałżeństw a cywilnego. Dziennik Pcnsiero 
w ciągu kilku dni pięć razy  został skonfiskow any. 
R e d a k to r  i w y d aw ca  odpowiedzialny są  a re sz to ­
wani. Italia  del Popo/o w  ciągu dwudziestu  dni 
jedynaśc ie  razy  zosta ła  skonfiskowaną. N iedaw no 
aresz tow ani w y c h o d c y  Mignano, Milessi i P a rg u -  
ale zostali w ypuszczeni n a  wolność.

K o p e n h a g a  8  M a r  c a. R ada  państw a  
odrzuciła  większością 32 przeciw  22 głosom p ro ­
je k t  ad ressu  w inszującego K rólow i w yzdrow ie­
nia, p o d a n y  przez p. Holste in , z pow odu , że p ro ­
j e k t  ten  obejm ow ał je d e n  us tęp  polityczny. P o ­
s tanow iono jednogłośnie , iż prezes R a d y  P a ń s tw a  
ustn ie  złoży pow inszow anie  królowi.

B e r n 7 M a r e n .  Kommissja związkowa p r o ­
ponuje  w yprow adzenie  śledztw a w  przedmiocie 
pos tęp o w an ia  wycliodców. D w aj w y chodcy  fran- 
cuzcy  p rzyp row adzen i  do Bern, zos taną  w ygnan i 
z Szwajcarji . fJour. des Deb).

A .M  E R Y K  A.
P iszą z San Franc isco  w połowie stycznia do 

Preus. Coresp.:
•■Finanse naszego miasta pod  ekonom icznym za- 

rządem rządu , znacznie się po lepszyły . Z począ­
tkiem ro k u  1858 miasto nasze, czego ju ż  bardzo  
daw no  niebywało, j e s t  w  stanie płacić go tow izną 
bieżące w ydatki,  k tó re  dawniej p o k ry w an e  by ły  
obligacjami z niezmiernem dyskontem . W  dniu 1 
s tycznia zna jdow ała  się w  kasie miejskiej summa 
240,808 doi. w  brzęczącej monecie. Ceny mie­
szkań wraz  ze s to p ą  p rocen tow ą  spada ją ,  rów nie  
j a k  p rzesad n a  w arto ść  w łasności g runtow ej.

J e s t  nadzieja, że w kró tce  nastanie  żyw a k o n k u ­
renc ja  między N ow ym  Jork iem  i naszem miastem, 
a to n iewątpliw ie spełni nasze nadzieje, że zy sk a ­
m y wielu p o rząd n y ch  i p raco w ity ch  mieszkańców.

City o f Baltimore przywiózł do M arsylji  w iad o ­
m ości z N ew  Y o r k  18  lu tego. W  senacie w  W a ­
shington  wzięto p o d  roztrząsanie  p ropozyc ję  j e ­
nera ła  H o u s to n ,  żeby  S tan y  Z jednoczone objęły 
p ro tekcję  n ad  Mexykiem i A m eryką  centralną.

W iększość  kom itetu  tery to r ja lnego  w  senacie 
w y p raco w a ła  ra p o r t  i fo rm alny  p ro je k t  p raw a ,  
w edług którego  K anzas  ma być przy ję te  do zw ią­
zku S tanów  z k o n s ty tu c ją  Lecom pton.

W e d ł u g  urzędow ego w ykazu  etat m arynark i  
S tan ó w  Z jednoczonych, obejmuje 62 ok rę ty  
wszelk ich  klas. (Neue P r. Ztg.)

A N  G L  J  A.
Londyn 8  Marca. Xiąże i xięźna A um ale  p rze­

pędzili kilka dni zeszłego ty godn ia  w  d o b rach  ba­
ro n a  M eyera  R otsch ild  w B uckingham shire . U  l a ­
dy  P a lm ers to n  było przedw czora j zgromadzenie 
wieczorne. W ięk sza  część pos łów  zagranicznych 
p rzyby ła  tara, a sa lony  tak  by ły  pełne, j a k  w  n a j -

mowy Popa i Byrona, że w zakres przyjem no­
ści jakich na statku „The fly“ używałem, ani 
pogadanka, ani też wzajemne udzielanie so­
bie uwag i spostrzeżeń bynajmniój nie wcho­
dziły.

Jednostajność życia jakie pędziliśmy, przer­
w ał tylko jeden drobny wypadek.

Było to nazajutrz po naszym w y je ż d z i e  
z  Neapolu, w chwili gdyśmy obydwa zszano- 
wnym lordem zgłębiali arcy-w ażna kwestję 
śniadania.

P rzed każdym z nas s ta ła  szklanka goią- 
cej herbaty: ja  zajmowałem się układaniem 
cienkich plasterków  szynki na przygotowane 
w tym celu grzanki, on p o d n o s i ł  w gói ę szklan­
kę portweinu badając c z y s to ś ć  koloru tego 
nektaru. Oba ja k  zwykle przy poc obnym ak ­
cie, zachowywaliśmy najgłębsze milczenie. 

W łaśnie w chwili gdym juz czw artą tym
s p o s o b e m  przyrządzoną grzankę uklassyfiko-
w ał, a  on po raz trzeci podniosł w górę swo- 
j a szklankę, otworzyły się d izw ikaju ty  i wszedł 
nagle kapitan jachtu.

[Dalszy ciąg nastąpi.)



świetniejszych czasach w ładzy  szlachetnego  lo r ­
da. Ponieważ lad y  P a lm ers to n  j a k  d o tą d  daje 
wieczory w sobotę, p rzeto  m ałżonka nowego pier- 
w’szego m in is tra  hr. D e rb y  naznaczyła  u  siebie 
ś rodę  jak o  wieczorne przyjm owania.

W sz y sc y  członkowie now ego gabinetu, przy  
w ystępow an iu  p rzed  swemi w yborcam i, za g łów ­
n y  tem at b io rą  n ienaruszouośc  p ra w a  przytułku. 
W  chwili w y b o ru  je d n a  im to popu la rn o ść ,  ale 
w ą tp im y  czy trwałą? [Indep. Be/ge.)

C H I N  Y.
T eraz  w Anglji zaczynają  z w ie lką  u w ag ą  czy­

tać  dzienniki francuzkie. W  Journal des D ebuts  b y ­
ła  n iedaw no  ko rre sp o n d en c ja  z K an to n u  opow ia­
da jąca  źe francuzi p rzy  zdobyciu tego miasta zdzia­
łali p raw ie  w szystko  co było do zrobienia, bo 
2000 anglików znowu tak  ja k  n iegdyś w Krym ie  
p rz y  każdej czynności za późno p rzybyw ali  i p o ­
przestaw ali  n a  zajęciu z głośnemi okrzykami zdo ­
b y ty c h  dla  n ich przez francuzów  pozycji. J ed en  
z czyteln ików  Timesu czyni w  tym  dzienniku u w a ­
gi nad  skrom nością  sprzym ierzeńców  w  liście z d e ­
wizą sic vos non tobis. W  departam encie  francuz- 
khn  Calvados, zbiera się ju ż  sk ładka  na  sp ra w ie ­
nie szpady  honorow ej d la  sierżanta  M artin  Des- 
paillieres k tó ry  p ie rw szy  za tknął chorągiew fran- 
cuzką na m u fach  K an tonu .

(Hepe Preussische Zeitany).
F R A N C J A .

Paryi 7 Marcu. K o rre sp o n d e n t  gazety  N orii pi­
sze pod  tą  datą ,  że wczoraj wieczorem w y s ła n ą  
zos ta ła  depesza  telegrafem do posła  francuzkiego 
w  Londynie , w zyw ająca  lir. Pers igny  aby  w  p rz y ­
szłym tygodn iu  przyby ł do P a ry ż a  d la  objęcia w y ­
działu sp ra w  zagranicznych. B iegają  również w ie­
ści zapow iadające zupełne przesilenie gabinetowe. 
»Te pogłoski nabiera jące  coraz więcej ważności,  
doda je  k o r re sp o n d en t  Sorda, nie mogą rozjaśnić  
pow szechnego  usposob ien ia  um ysłów . P ra w o  o 
bezpieczeństwie publicznern i a resz tow ania  k tó re  
zaraz po niem nastąp iły ,  w yw oła ły  w idoczną nie- 
spoko jność  i obaw y  w  całym k ra ju  i to  bardzo  nie­
p rzy ch y ln y  w p ły w  w y w ie ra  n a  s tan  i ru c h  in te ­
resów . (ó'eve Pr. Zr it.)

P ary: S M arca. N o ta  angielska oczekiw ana od 
kilku dni, nadesz ła  nareszcie. M ówią że ułożona 
j e s t  w s ło w ach  bardzo  p o jednaw czych .  Nie dzi­
wiłoby nas to wcale, po w zajem nych ty lokrotnie  za ­
m ienionych między dw om a rządami kom unikacjach; 
to  małe dzieło d y p lom atyczne  odbyło  ty le  prób, 
że pow odzenie  rep rezen tac ji  może być uw ażane za 
pew ność. Ale teraz mówią o wielkich w ysileniaeh 
o rgan izu jących  się w  parlam encie  angielskim dla 
zwalenia now egogab inetu ,  iże  w w ysilen iaeh  ty ch  
lo rd  Palrnerton odgrywka w ażną rolę.

Jakko lw iek  bądź, pow iem y że nie było  przez 
cały  ten  czas właściwego p o d ob ieńs tw a  ro zp rzę ­
żenia się s to su n k ó w  m iędzy dw om a m o c a rs tw a ­
mi; co do przyszłości nie b ierzemy odpow iedz ia l­
ności za zmiany jak ie  m ogą w prow adzić  now e w y ­
padki. S łyszeliśmy niepew ne pogłoski o w ysłaniu  
p. Benedetti  d o L o n d y n u ,  ale nie możemy zaręczyć 
za au ten tyczność  albo naw e t  znaczenie tej pog ło ­
ski.

Słychać  także o nocie austrjackiej wręczonej 
panu B ourqeney  w  przedmiocie kwestji Dunaju .

W  chwili kiedy p ra s s a  zajmuje się żywo kwe- 
s tją  w yspy  Perim, nie będzie obojętnein zano to ­
wać, ze minister m arynark i  w y d a łro zk az  u zb ro je ­
nia i przygotowania b rygu  wojennego Genie, k tó ­
r y  ma w imieniu Franc ji  spełniać misję o b se rw a ­
cji n a  ty c h  wodach.

S k a z a n i  w  z e s z ł ą  n i e d z i e l ę  z n o w u  s ł u c h a l i  m s z y  
w  w i ę z i e n i u .  Dziś b i e g a ł a  w i e ś ć  w  P a r y ż u ,  ź e  
P i e r r i  j u ż  p o  w y r o k u  u c z y n i ł  w a ż n e  z e z n a n i a  c o  
d o  w s p ó ł t o w a r z y s z o w  d o t y c h ć z a s  z u p e ł n i e  n i e ­
z n a n y c h  i i n n y c h  s p i s k a c h ,  k t ó r e  j e s z c z e  m o g ą  
g r o z i ć  C e s a r z o w i  i t . p .  \V o g ó l e  c o r a z  p o w s z e c h ­
n i e j  w ą t p i ą  t u  o  m o ż l i w o ś c i  u ł a s k a w i e n i a ,  w  k a ­
ż d y m  r a z i e  j e d u a k ,  n i e  m o ż n a  r ę c z y ć ,  z a  g r a n i c e  
n a z n a c z o n e  ł a s c e  C e s a r s k i e j .

P a n  D u p in  s ta rszy  sam będzie mówił w sądzie 
k assacy jn y m  w dniu w k tó ry m  rekurs  zostanie 
p rzedstaw iony.

—  In te re śa  nie ożywiają się; położenie handlu  
ciągle je s t  bardzo  w y prężone  i w yp ła ty  termi­
nowe stają się coraz cięźszemi z p o w o d u  poświę­
ceń poprzednio uczynionych  i zupełnego braku 
now ych tranzakcji. Ciągłe zniżanie się d o ch o ­
dów  kolei żelaznych nie ustaje, co lepiej niż jak ie-  
kolwie inny term om etr w skazuje  ogólną  s ta g n a ­
cję w j aką nasz hande l  popadł. O baw iają  się dziś 
że pierwszy kw arta ł  roku  1858, nie będzie d o s ta ­

tecznym do w ysw obodzen ia  położenia h a n d lo w e ­
go naszego kraju , tern bardziej źe od niejakiego 
czasu o baw y  polityczne, p rzy łączy ły  się do k ło p o ­
tó w  finansow ych p rzeszkadzających  postępow i in­
teresów . T e n  sam fenomen objawił się w  L ondynie  
i nagrom adzenie  kap ita łów  pochodzące  z zlikwi­
dow ania  d aw n y ch  in teresów  h a n d lo w y c h  k tó rych  
b a n k  angielski był g łów nym  składem, przesta ł  
■wzrastać.

—  D o M arsylji  p rzyby ł ojciec P e rn y  misjonarz 
chiński. Z wielkim trudem  i niebezpieczeństwem 
uszedł on krw aw ej rzezi której wielu jeg e  k o le ­
gów  padło  ofiarą.

W  P a ry żu  zajmują się obecnie bardzo  gorliwie 
sadzeniem drzew, dla polepszenia  stanu  zdrowia 
stolicy. N ow a cen tra lna  ta rgow ica  zostanie także 
o bsadzona  czterema szeregami drzew, przez co 
ten  wielki ś ro d k o w y  pu n k t  zaopa tryw an ia  się 
w pierwsze po trzeby  życia, s tanie się miejscem p rz y ­
jem nej przechadzki.

Ostatn ie  deszcze w  p o łu dn iow ych  d ep a r tam en ­
tach, zrządziły tam ,ba rdzo  wielkie szkody. W k i l -  
k u  miejscach w y lew y  rzek  zalały  znaczne p rze ­
strzenie kraju. (N e m  P r /Z tg .)

I  N  D J  E.
Dzienniki i ko rresp o u d eac je  z B om bay  d o n o ­

szą, źe je n e ra ł  Campbell, k tó ry  w ed ług  osta tn ich  
w iadom ości miał rozpocząć  w d. 25 s tycznia w y ­
p raw ę  do Oude, je szcze  w dniu 28 Stycznia  
zna jdow ał się w F u t ig u r ,  oczekując na posiłki i ma- 
te r ja ły  po trzebne  koniecznie do  uderzen ia  s ta ­
now czo na pow stańców . F u t ig u r  je s t  j a k  w iado- 
mo s tac ją  w o jsk o w ą  o godzinę drogi od F u ru k -  
abad  n a  zachodniej gran icy  Oude. Zdaje  się j e d ­
nak, iż ta  n ie ruchom ość jen e ra ła  C am pbell nie 
obudzą  o b aw y  i że pow szechnie  u fa ją  na jzupe ł­
niej je g o  s tarem u dośw iadczeniu  i ta len tom  w oj­
skowym . T y le  ty lko  m ożemy powiedzieć p ew n e­
go i zadow ala jącego  z o s ta tn ich  wiadomości in ­
dyjskich.

Dzienniki i ko respondenc je  z B om bay, opisują 
obszernie szczegółowo korzyści odniesione w ś ro d ­
k o w y ch  In d jach  przez jen e ra ła  H u g h  R ose  i przez 
jen e ra ła  Baines. Nie Zapominają one opow iadać  
że p ierw szy z ty ch  je n e ra łó w , zdobyw szy  w ażną  
fortecę  Ratgunt, kazał powiesić x i ę c i a  i n d y j s k i e ­
go, k tó ry  bronił tej fo rtecy  i k tó ry  by ł je d n y m  
z króli Indji  ś ro d k o w y c h .  Jen e ra ł  Baines znowu 
opanow ał miasto Awah, je d n o  z najsilniej ob w a­
ro w a n y c h  fortec R adźpu tany . W idocznem  je s t ,  źe 
podobne  korzyści jakko lw iek  bardzo  zaszczytne 
d la  w o jsk a  augiefskiego i jego  dow ódców , nie 
m ogą je d n a k  w yw rzeć  należy ty  w p ływ  n a  o s t a ­
teczny rezu lta t  walki. (Journal des Debats).

T  U  R  C J  A.
Osserca/ore Dalrnato zawiera  obszerne  ra p p o r -  

ty  o ostatniej w y p raw ie  czarnogórskiej.  Około 4- 
tysięcy  liczący k o rp u s  czarnogórców  uorgauizow ał 
się tajemnie, i w d. 22 lu tego podzieliwszy się n a  
cztery ko lum ny  uderzy ł  n a  tu rk ó w  od  strony^ Zi- 
tow ac, Belieak, P resicka  i K n ja  Glavica. Ci w śród  
żyw ego ognia  karabinowego, cofnęli s i ę n a r o w m -  
nę, gdzie jak  w poprzedn ich  p o d o b n y c h  b itw ach , 
j a z d a  i a r ty l le r ja  tu reck a  napas tn ikom  wielką 
szkodę zrządziła. J e d n a  ko lum na czarnogórska  
szczególnie wiele ucierpiała  o d k a r t a r c z y i  o toczo­
n a  przez nieprzyjaciół, zaledwie z ciężką s tra tą  
zdołała w yk o n ać  odw ró t .  C zarnogórcy  ścigani 
by li  aż za swoje góry; w  sku tku  k rw aw y ch  s t ra t  
objawiło się zniechęcenie w ich szeregach. P rócz  
tego n iewytłum aczonem  pozosta je  pos tępow an ie  
jednej ko lum ny, k tó ra  p o d  dow ództw em  sen a to ra  
Iwo Rakoj, znakomitego naczelnika, miała uderzyć  
na  pozycję  samego paszy, a tymczasem  pozosta ła  
przez cały  dzień nieczynną. T u rc y  mieli stracić  
s tu  ludzi, czarnogórcy  więcej niż dw a  razy  tyle. 

.Mimo to ci osta tn i m yślą  o ponowieniu  walki i 
Iw o R ak o j ,  miał nap isać  do S tevo Perko , żeby 
co prędzej we dw a  tysiące  ludzi p rzybyw ał, aby 
rozpocząć  a tak  z w zm ocnioną  siłą.

W  Sum m a przyrzeczono chrześcjanom  znaczną 
pom oc do n a p a d u  na  ogołoconą obecnie prawie 
zupełnie z w o jsk a  T reb in ję .  (Pr. S t. Anz.) ■

 W e d łu g  o s ta tn ich  wiadomości z Cattaro
n adesz łyeh  do T ry e s tu ,  w  dniu 8 b. m. czarnogór-  
cy  jednocześn ie  z doniesioną ju ż  nap aśc ią  na  t u ­
recką  szalupę n a d  jeziorem Sku tari  w  bliskości 
tw ierdzy  L essaudria ,  uderzy li  także n a  twierdze 
tureckie  B ran ina , M onastir  i Crem assur, ale bez 
powodzenia . Abdi pasza  uzbra ja  się w  Sku tari  i 
wysłał dwie kom pan je  do Antivari i Spezza.

(P renssischer St. Anzeiger).

B  O 1 1 £  S I  £  I I  A.
DONIESIENIE H A N D L O W E  Z WROCŁAWI A.

N in ie j s / . e m  m am  z a s z c z y t  d o n i e ś ć  s z a n o w n e j  p u b l i ­
c z n o ś c i  p o l s k i e j ,  iż
S K Ł A D  P Ł Ó T N A  I S T O Ł O W E !  B I E L I Z N Y  C.  S .  F A B I A N A
w  g ł ó w n y m  r y n k u  p o d  N r e m  4 w  W r o c ł a w i u  z n a jd u ­
j ą c y  s ię ,  o d  w ł a ś c i c i e l k i  n a b y ł e m ,  a o d t ą d  n a  w ł a s n y  
r a c h u n e k  p r o w a d z i ć  b ę d ę  p o d  firmą:

s. G R A E T Z E R A  p ie r w e j  c. G .  F A B I A N A .
Z a o p a t r z o n y  d o s t a t e c z n e m i  z a s o b a m i  p i e n ię ż n e m i ,  a 
m a ją c  z a  s o b ą  d ł u g o l e t n i ą  p r a k t y k ą  n a b y t e  d o ś w i a d ­
c z e n ie .  p o c h l e b i a m  s o b i e ,  że  w z g l ę d e m  w y b o r u  d o k ł a ­
d n e g o  i  d o b r o c i  t o w a r ó w ,  j a k o t e ż  i  c e n y  t y c h ż e  p o t r a ­
fię z a d o w o l m ć  o s o b y ,  k t ó r e  r a c z ą  z a s z c z y c i ć  m n ie  s w e n i  
z a u fa n ie m .—-Salo Graetzer w  r y n k u  g ł ó w n y m  p o d  N r e m  
4 w  W r o c ł a w i u .  ( N e r  11 5 . —■ 1).

Han&or fwiiwernantek.
p rzy  ulicy D ługiej Nro 545 w domu Bockhuna obok 

apteki p. TV er nera, na 2em piętrze od fron tu . 
O s o b a  p o s ia d a j ą c a  m u z y k ę  i ś p i e w  w  b a r d z o  w y s o ­

k im  s to p n iu ,  p r z y t e m  p i ę k n i e  m ó w i ą c a  p o  f r a n c u z k u ,  
p r a g n ie  z a  p a r ę  g o d z i n  l e k c j i  d z i e n n ie  z n a l e ź ć  w  ś r o d ­
k u  m ia s ta  p o k ó j  oddzie lny-,  s t ó ł  i pran ie .  S ą  d o  u m i e ­
s z c z e n ia  d w i e  P a r y ż a n k i  p o s i a d a j ą c e  j ę z y k  a n g ie l s k i ,  
z t y c h  j e d n a  m u z y k ę  w- w y s o k i m  s t o p n iu ,  n iem niej  
N a u c z y c i e l k i  i N a u c z y c i e l e  P o la c y ,  N i e m c y ,  F ra n cu z i .  
B o n y  N i e m k i  i F r a n c u z k i ,  i n e t r o w i e  m u z y k i  i t. p . —  
.1 Foland ( N e r  1 1 7 . — 1).

PRZYJECHALI n o  WARSZAWY, ban  z  K o m o r ó w k i  nr 4 7 6 ,
Borowski J a n  o b .  z B y -  Zachert W ilh .  o b y .  z  S u -  

t o n ia  nr 5 0 0 ,  Biedrzycki p r u ś la  nr  5 7 0 ,  Brzeziński 
T o m .  o b y .  z B ranow T c n r  K a r o l  o b y .  z K r a k o w a  nr 
5 8 4 ,  Czarnowski J ó z e f  o b .  9 6 8 ,  Potocki Stan .  hr. z P a -  
z J a w o r k a  n r  5 0 0 .  Dobro- r y ż a  nr 4 1 5 ,  Wysocki Jan  
wolski Z d z i s ł a w  o b .  z G ó  o b .  z P a r y ż a  n r  1 3 7 5 .  
r y  n r 2 6 7 3 , DąbrowiczBro- w y j e c h a l i  z w a r s z a w y . 
n i s ł a w  ob .  z D o b r o w o l i  nr  Brzozowski K o n r a d  ob.  
1 2 4 9 ,  Gadomski Jan  o b y .  d o  W y l e z i n a  , Bzowski 
z S w o j c z a n  nr 6 0 3 ,  Kioiat- A d a m  ob .  d o  R a d o m y ś l a ,  
koicski L u d .  o b y .  z Góry- Cielecki K o n s t .  o b .  d o  P a-  
nr  2 6 7 3 ,  Kaczkowski A nt.  p l in a ,  Dobkowski Ign. o b y  
o b .  z C y g o w s k ie j  W o l i  nr d o  L u b l in a  , Grochowski 
6 0 1 ,  Marciszewski P io t r  J a u  o b .  d o  C i o ł k o w a ,  Ja- 
o b y .  z T r z e b i e n ia  n r  5 5 6 ,  worowski F ra n .  o b y w .  do  
Ordęga J a n  o b .  z Ż e l e c h o -  B r z e z i n y ,Michałowski W i n .  
w a  nr  5 8 4 ,  Rostworoicski o b .  d o  K u tn a ,  Sumiński 
J o a c h im  o b .  z L e s z n o w o -  J a n  o b .  d o  G ł a z n o w a ,  Sy- 
li nr 6 1 3 ,  Strzeszemki F r.  getyński L e o n  o b y .  d o  K a -  
o b y w .  z O g o n o w a  nr 5 8 4 ,  s z e w a ,  Bajkowski W o je .  
X  Tenczyński J ó z e f  p l e -  o b .  d o  C z ę s to c h o w y - .

—  W  d n iu  w c z o r a j s z y m  p r z y j e c h a ł o  d o  W a r s z a w y  
k o le j ą  ż e la z n ą  o s ó b  1 o 7 w y j e c h a ł o  185.

H i r n s  n A K S M W U U i U .
d n i a  1 3  Marca 1858 roku.

żądano D&COL’O
o  a  e  t  j' Ks. kop. Hs, kap

PóBimpjprjały rossyjskie . . . — — 5 44
Pukały bolleiiderskie nowe w ażue ~ — — —

P  a  j  i  e  r  y .
Oliii. skar. (4%) za 105 rs. (oprócz kuii.) 90 19 _ __
Bilety skarbu Królestwa Polskie. (40 =6%) ... ---' • __ _
Listy zastawne białe 11 okresu toi rue-z

kimonu i i d . .  \ . za i(K) 7 1'11 . __
Listy zastawne białe II! okresu (nrrocz

kuponu) (4°,,)  . . , za [ > rs. U 36 ty* __ —
Obligacje cząstkowe na 500 zł. (oprócz

kuponu) ( 4 % ) ................... — —
Cert. banku ńn obi. cz. lit,. V na 300 7.1. — — ‘ -— ■' —

„ ., lit. Ii. na 200 z ł .  bez proc. — - - — —
„ „ „ oroceąlowe (3% ) — — — —

Dowody Kom. Ceutr. Lik wid. za 100 zł. — — — —■
Nowa rossyjska nazj-czka z roku 1854

ourocŁ kuponu t"5%) . • — —
z roku 1853 — __.

Akcje Głównego Towarzystwa tlossyj-
skiego dróg zelaznvcit, praemmm. . ___ . _
Obligi Wspólki Żeglugi Parowej w  Króle­

stwie Dolskiem (5% ) za rs. 750 , — — — —-
W  e  x  I e  a dniira 1  b .  Jn .

Berlin . • • • • IBQ Tal. 2 . vt. 100 I 2 * j 99 90
„ ............................... Ipo Tal. H, t.

2

G d a ń s k .........................  400 Tal. 2 M. __ __ __
.........................................i 00 Tal. k. t. __ __ __ __

Hamburg ....................30.0 BJl-k. 2 M. 153 --- __ —
Loudyn . • 1 Pt. St. 3 M. 6 72'/! __ —

Moskwa . • • • ■ 1'jO Rs. k. t. 99 ___ — -
Petersburg . . . .  100 lis. 1 M. 99 50 --- —

......................... 100 Rs. k. t. --- —
P a r y ż ........................  300 Fran. 2 M. 80 i 40 -- . —

„ ■ • • ■ • • 300 Fran. 1 M. __• j ___  | --- —
W i e d e ń .........................150 Zł. R. 2 M. 20 i --- —
W r o c ł a w  • 100 Tal. 2 >1.

97 j
— 1 — —

Wartość kuponu bieżącego od obi. skar. Rs. t kou. 8 1 V9
tui listów zastawnych kop. 13 V.

od nowej rossyjskiej pozyczki Rs. —  kop. -

TEATR WIELKI. Dziś: Halka.
TEATR ROZMAITOŚCI. Dziś: Opieka wojsko­

wa. Floryna.

W  drukarni J. Ungra.  —  W o ln o  drukować. —  W arszaw a  dnia 2 (14) Marca 1858.—  Starszy Cenzor, F .  Sobieszczanski.


